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W  u b . so b o tę z e b ra ła s ię R a d a W o jew ó d z k a  
C h rz . N a r. S tr . R o ln . n a  P o m o rz u  p o  ra z d ru g i, b y  
z a jąć  o d p o w ie d n ie  s ta n o w isk o  d o : 1 ) o b e c n eg o  rz ą ?  
d u , 2 ) d o  K o m . O b r. N a ro d o w e j, 3 ) a u to n o m ji c z y  
sz e rsz e g o  sa m o rz ą d u  w  W o jew ó d z tw ie .

Z e b ra n ie z a g a ił p re z e s R a d y W o je w ó d z k ie j 
p . K . Ż y c k i z  C h e łs t, w ita ją c  z e b ran y c h  i w y ja śn ia ?  
ją c c e l z e b ra n ia . P rz e d s taw iw sz y  w  s tre sz c z e n iu  
p rz e b ie g o s ta tn ic h  w y p a d k ó w , p . p re z e s k ła d ł n a ?  
c isk n a k ry ty c z n ą c h w ilę o b e c n ą  i p ro s ił o  ro z ?  
w a g ę .

P . p o se ł O sso w sk i o m ó w ił w  d lu ż sz e m p rz e ?  
m ó w ie n iu p o ło że n ie o b e c n e i s ta n o w isk o K lu b u , 
p o d k re ś la ją c , ż e K lu b C h rz . N a r. n ig d y  n a fo te le  
m in is te rja ln e n ie  p o lo w a ł, d b a ją c je d y n ie  o  d o b ro  
P a ń s tw a .

P . h r. D ą b sk i z W a b c z a z d a ł sp ra w o z d a n ie  
z d e leg a c ji  K . O . N ., k tó ra  d n ia  p o p rz e d n ie g o  w ró ?  
c iła  z  W a rsz a w y , o ra z p o d a ł d o  w iad o m o śc i ro z ?  
w ią z a n ie s ię K o m ite tu  O b ro n y  N a ro d o w e j.

W y w ią za ła s ię n a d e r o ż y w io n a d y sk u s ja ,  
w  k tó re j z b ie ra li g ło s  p p . Ś ląsk i, S k ą p sk i, S ta n is ław  
Ł a b u d a (w im ie n iu K a sz u b ), ro tm is trz re z . Ja n  
Ś lą sk i, p re z e s Z y c k i, Jó z e fcz y k , N ie z g o d z k i, h r. 
D ą b sk i, C z a jk o w sk i, P a n k o w sk i i w ielu in n y c h .  
O d p o w ia d a li p . p o se ł O sso w sk i i p . p re z e s Ż y c k i. 
O sta te c z n ie u c h w a lo n o  n a s tę p u ją c ą  re z o lu c ję :

„ Z ja zd  R a d y  W o je w ó d z k ie j C h rz ę ść . N a ró d . 
S tro n . R o ln ic ze g o  w  d n iu 1 2 c z e rw c a w  G ru d z ią ?  
d z u  u c h w ala :

„ S tro n n ic tw o  C h rz ę ść . N a ró d . R o ln ic ze , re p re ?  
z e n tu jąc e  in te re sy  s fe r p ro d u k u ją c y c h ,  w  sz c z e g ó ł?  
n o śc i ro ln ic z y ch , k tó ry ch e g z y s te n c ja i ro z w ó j  
z w ią z a n e są śc iś le z n o rm a ln e m  fu n k c jo n o w a n ie m  
a p a ra tu p a ń s tw o w e g o , m a o b o w ią z e k w  p rz e c i?  
w ie ń s tw ie d o  e le m e n tó w w y w ro to w y c h , w y tę ż y ć  
w sz y s tk ie s iły  w  k ie ru n k u n a p ra w y z ła , k tó re g o  
ź ró d łe m  s ta ła s ię n ie d o p aso w a n a d o  p o z io m u  p o ?  
w sze c h n o śc i p o lsk ie j —  k o n s ty tu c ja i o rd y n a c ja  
w y b o rc z a .

C e lu  te g o o s iąg n ą ć n ie m o ż n a d ro g ą n e g a cji  
a n i b ie rn o śc i.

W o b e c  p o w y ż sz eg o  R a d a  W o jew ó d z k a  u w a ż a  
z a w sk a z a n e w y su n ię c ie p o z y ty w n e g o p ro g ra m u  
g o sp o d a rc z e g o  i p o lity c zn e g o n a n a jb liż szą m e tę  
i o p a rc ie  n a  te j p o d s taw ie w sp ó łd z ia łan ia  w  p ra c y  
n a d  u z d ro w ie n iem  R z e c zy p o sp o lite j.

P ro g ra m g o sp o d a rc z y n a c h w ilę b ie ż ą c ą  
w  o g ó ln y c h  z a ry sac h  sp ro w a d z a s ię d o  n a s tęp u ją ?  
c y c h  p o s tu la tó w :

1 . P ro d u k c ja w o g ó le a w  sz c ze g ó ln o śc i ro ln i 
c z a d o z n a ż y c z liw eg o  p o p a rc ia :
a )  p rz e z o b n iż e n ie s to p y  p ro c e n to w e j B a n k u  P o l?  

sk ie g o  d o  n o rm  z a c h o d n io ?e u ro p e jsk ic h ,
b )  p rz e z re d u k c je św iad c z eń sp o łe cz n y c h d o k o ^  

n n  e z n e g o  m in im u m ,
c )  p rz e z z a p e w n ie n ie  o b y w a te lo m  sw o b o d y  p ra c y  

w  g ra n ic a c h 1 0 g o d z in n e g o  d n ia ro b o c z e g o ,
d )  p rz e z z a p e w n ie n ie  i p o sz an o w a n ie  n a d w y rę ż o ?  

n e g o  p ra w a  w ła sn o śc i.
2 . R ó w n o w ag a  b u d ż e tu  o s iąg n ię tą  b ę d z ie  d ro ?  

g ą ra c jo n a ln y c h o sz c z ę d n o śc i (p rz e d e w sz y s tk ie m  
w  p rz e d s ięb io rstw ac h  p a ń s tw o w y c h  i k o le jn ic tw ie )  
b e z  u c ie k a n ia  s ię  d o  in fla c ji i n o w y c h  c ię ż a ró w  p o ?  
d a tk o w y c h .

3 . E w e n tu a ln a  p o ż y c z k a  z a g ra n ic z n a  m o że  b y ć  
z u ż y tą  ty lk o  n a  in w es ty c je , a  to  w  p ie rw sz y m  rz ę ?  
d z ie  n a  m e ljo ra c je  ro ln e , p o d ję te  n a  w ie lk ą  sk a lę .

4 . R z ąd  n ie z w ło c z n ie  p o d e jm ie  p ra c ę p rz y g o ?  
to w aw c z e d o  b u d o w y  s iec i d ró g  w o d n y c h  w  lin ji 
k a n ału  w ę g lo w e g o .  ■ <

B u d o w a d ro g i w o d n e j, łą c zą c e j B a łty k  z m o ?  
rz e m  C z a rn e m , m a ją c a  z n a cz e n ie  w sz e c h św ia to w e , 
z a in te re su je w ie lk i k a p ita ł a m e ry k a ń sk i i n a sz e?  
re g  la t z a p e w n i p ra c ę  se tk o m  ty s ię c y  b e z ro b o tn y c h .

5 . R e g u la c ja  se rw itu tó w  i k o m a sa c ja  g ru n tó w  
i w in n e  b y ć  p rz e p ro w a d z o n e  w  p rz y sp ie sz o n e m  te rn ?  

p ie  d ro g ą  ro z p o rz ą d z e ń  P re z y d e n ta .
6 . W  c e lu  sk u tec z n ie jsz eg o  śc ig an ia n a d u ż y ć , 

n a le ż j" ro z sz e rz y ć g ra n ic e u p ra w n ień n a jw y ż sz e j 
Iz b y  K o n tro li P a ń s tw a .

7 . U p o sa ż e n ie a rm ji i są d o w n ic tw a m u sz ą  
b y ć p o d n ie s io n e p rz y n a jm n ie j d o p o z io m u p ła c  
ro b o tn ik ó w , z a tru d n io n y c h w  z a k ła d a ch u ż y te c z ?  
n o śc i p u b lic z n e j.

P o s tu la ty  n a tu ry  p o lity c z n e j są  n a s tę p u ją c e :
1 . A b y  u m o ż liw ić  re a liz a c ję w y ż e j w y m ie n io ?

I
n y c h p o s tu la tó w , c ia ła u s ta w o d a w c ze w in n y  
u c h w a lić  P re zy d e n to w i n ie z b ę d n e  p e łn o m o c n ic tw a.

2 . S e jm  i S e n at p rz ep ro w ad z ą  z m ia n ę  i u z g o ?
I d n ie n ie K o n sty tu c ji o ra z o rd y n a c ji w y b o rc ze j
; w  k ie ru n k u :
- a ) ro z sze rz en ia i p o g łę b ie n ia w ła d z y P re zy d e n ta ,  

n a d a ją c  M u  p ra w o  w e ta , o ra z  p ra w o  ro z w ią z y ?  
w a n ia S e jm u ,
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O rędzie  
prez. K om itetu O brony N arodow ej. 

Do Spóteszeństwa Pomorskiego.
W  z w ią z k u z tra g ic zn e m i w y p a d k a m i, k tó re  

m iały m ie jsce w  d n . 1 2 — 1 4 m a ja w  W a rsza w ie ,  
i n a  sk u te k  g ro ź n e j sy tu a c ji, k tó ra  s ię  łą cz n ie  z  te rn  
w y tw o rz y ła  d la  P a ń s tw a  P o lsk ie g o , z o s ta ł  z a in ic jo ?  
w a n v  K o m ite t O b ro n y  N a ro d o w e j n a  P o m o rz u .

D o  s fo rm o w a n ia s ię K o m ite tu  te g o  p o w o ła n o  
p ię ć  N a ro d o w y c h S tro n n ic tw  P o lity c zn y c h , is tn i  
ją c y ch  n a P o m o rz u , a m ia n o w ic ie : Z w . L u d o w o ?  
N a ro d o w y , S tr. P . S . L . „ P ia st“ , S tr. C h rź . D e m o ?  
k ra ty c z n e , S tr . C h rz e śc .? N r. i S tro n n ic tw o  N . P . R .

G łó w n e Z a rz ąd y  p o w y ższ y c h s tro n n ic tw  w y ?  
s ła ły  sw o ic h  d e leg a tó w  p o  je d n y m  o d  k a ż d e g o  i p o  
je d n y m  je g o  z a s tę p c y .

K o m ite t O b ro n y N a ro d o w e j n a z e b ran iu  
sw e m  k o n s ty tu c y jn e m  w  d n . 2 1 ? g o m a ja 1 9 2 6 r ., 
o b ra ł ja k o p rz e w o d n ic zą c e g o p o z a p arty jn e g o  
m n ie , n iż e j p o d p isa n e g o i w y z n a c z y ł so b ie p ro ?  
g ra m  d z ia ła n ia , z w ie ra ją c y :

1 . w a lk ę z a n a rch  ją i w y w ro te m ,
2 . z a p e w n ie n ie ła d u  i p o rz ą d k u ,
3 . o c h ro n ę  g ra n ic  P o m o rz a ,
4 . o b ro n ę i p rz e s trz eg a n ie p ra w o rzą d n o śc i,

W  d n . 2 5  m a ja  K o m . O . N . n a  P o m o rz u  u z n a ł, 
ż e n a leż y tw o rzy ć K o m ite ty P o w iato w e O . N ., 
w  sk ład  k tó ry c h w c h o d z ą ta k sa m o c z ło n k o w ie  
is tn ie ją c y c h  n a  te re n ie  p o w ia tu  z a rz ą d ó w  p o w ia to ?  
w y c h  s tro n n ic tw .

K o m ite ty ta k ie p o w sta ły w  1 5 ? tu p o w ia ta c h  
P o m o rz a  i o  sw e m  is tn ie n iu  i u k o n s ty tu o w a n iu  s ię  
d o n io s ły  K o m . O . N . n a P o m o rzu  —  W o je w ó d z ?  
k ie m u .

Z o sta ł o p ra c o w a n y  i w y sła n y  d o  n o w o p o w sta ?  
łv c h K o m ite tó w  P o w ia to w y c h o k ó ln ik N r. 1 , z a ?  
w ie ra ją c y  y v y ty c z n e  ic h  p o s tę p o w a n ia i re g u la m in  
ic h  w e w n ę trz n e g o  u s tro ju .

K o m ite t O b ro n y  N a ro d o w ej w z y v .ra ł n a  sw o je  
p o s ied z e n ia  g e n e ra ln e g o p re z e sa Z w iąz k ó w  P rz y ?  
sp o so b ie n ia W o jsk o w e g o p . p u łk . M ielż y ń sk ie g o  
w  c e lu  p o d trzy m y w a n ia b lisk ie g o  k o n tak tu  z  o rg a ?  
n iz a c ją  p rz y sp o so b ie n ia w o jsk o w e g o  n a  P o m o rzu ,  
c o  te ż o s ią g n ię te m  z o s ta ło .

K o m . O . N . n a P o m o rz u w  m ia rę s ił sw o ic h  
i m o ż n o śc i s ta ra ł s ię u je d n o s ta jn ić o g ó ln ą o p in ję  
m ie jsc o w e g o  sp o łec z eń s tw a  w  o k re s ie  k ry ty c zn y m .

S tara ł s ię n ie  d o p u śc ić  d o  sa m o rz u tn y c h  i n ie ?  
sk o o rd y n o w a n y c h  c z y n ó w  je d n o s te k  lu b  g ru p  p o ?  
sz c ze g ó ln y c h  lu d n o śc i, k tó ry c h  sk u tk i m o g ły b y  b y ć  
n ie o b licz a ln e i sz k o d liw e d la b e z p iec z e ń s tw a P o ?  
m o rza  i je g o  g ra n ic  p a ń s tw o w y c h .

D ą ż y ł d o  p o d trzy m a n ia  k o n tak tu  z w ład z a m i  
c y w iln e m i i w o jsk o w e m i P o m o rz a , ż e b y im  n ie

’ b ) ro z sze rz en ia k o m p e te n c ji S e n a tu , ja k  n ie m n ie j  
z m ia n y  o rd y n a c ji w y b o rcz e j p rz e z  w p ro w a d z ę ?  
n ie o k rę g ó w  je d n o ? i d w u m an d a to w y c h ,  

c ) z m n ie jsz e n ia  lic zb y  p o s łó w ,
i d ) w p ro w ad z e n ia  c e n z u su  m o ra ln e g o  i in te le k tu a l?  

n e g o  d la  k n d y d a tó w  n a  p o s łó w .

P o  u c h w ale n iu  p o w y ż sz y c h  z m ia n  i p e łn o m o c ?  
; n ic tw  c ia ła  u s ta w o d a w c z e  ro z w ią z u ją s ię , p o z o s ta?  
i w iają c P re zy d e n to w i ro c zn y  o k re s c z a su  n a  p rz e ?  
| p ro w a d z e n ie m iesz c zą c y c h s ię w  ra m a c h p e łn o ?  
i m o c n y c h  z m ian  i re fo rm .

C o  d o  p u n k tu  d ru g ie g o  o b ra d , o d d a n o  sp ra w ę  
! P re z y d ju m , k tó re p o w e ź m ie in ic ja ty w ę , b y ta k ie  
i k o m ite ty  O b ro n y  N a ro d o w ej p o w sta ły  ja k o  o śro d ?  
I k i p o m o c y  p a ń s tw u .

T a k ż e  c o  d o  p k t 3 ? g o  p o rz ą d k u  o b ra d  o d d a n o  
! sp ra w ę  p re z y d ju m  d o  z a ła tw ie n ia . —  N a  te rn  o b ra ?  

d y  s ię  w y c z e rp a ły  i p . p re z es  z a m k n ą ł z e b ran ie .
K .

u tru d n ia ć z a ch o w a n ia ła d u i b e z p ie c z eń s tw a p u ?  
b licz n e g o .

W y w ie ra ł n a c isk  n a  p ra sę , ż e b y  ją  p o w strzy ?  
m a ć o d sz k o d liw y c h p o le m ik p a rty jn y c h , m o g ą ?  
c y c h  p rz e z sw o ją  je d n o s tro n n o ść  w z b u rza ć  o p in ję  
p u b lic z n ą i n a ra ż a ć  sp o k ó j o g ó ln y .

N ie w d a ję  s ię w  sz c z e g ó ło w e o p isy w a n ie p o ?  
w y ż sz y c h d z ia ła ń i w y stą p ień K o m ite tu O b ro n y  
N a ro d o w e j, g d y ż z n a la z ły o n e w y ra z w  d w ó c h  
o d e z w a c h  d o  sp o łec z eń s tw a (z d n . 2 1 . V . i 3 0 . V . 
1 9 2 6  r .) a  ta k że  w  k o m u n ik a ta c h  (N r. 1 , 2 , 3 , 4 , 5 ), 
k tó re  d o  c a łe j p ra sy  p o m o rsk ie j ro z e s ła n e  z o s ta ły .

N a  sk u tek  d z ia ła ln o śc i K o m ite tu  O . N ., w  tru ?  
d n e j sy tu a c ji p rz e jśc io w e j, z g o d n a o p in ja sp o łe?  
c z e ń s tw a  p o m o rsk ie g o ,  w e  w sp ó łp ra cy  z  w ład z a m i,  
z d o ła ła z a p o b ie c n a jw ię k sz e m u z łu , ja k ie m  b y  s ię  
s ta ć m o g ło ro z b ic ie o g ó łu n a o b o z y  z so b ą w a l?  
c z ą c e .

T y m cz a sem  Z g ro m a d z e n ie N a ro d o w e o b ra ło  
n o w e g o P re z y d e n ta R z e c z y p o sp o lite j, k tó ry p o ?  
w o ła! d o  ż y c ia rz ą d  p ra w o w ity .

W o b e c te g o K o m . O . N ., w  p e łn y m  sw y m  
sk ła d z ie , o p ra c o w a ł m e m o rjł d o  P a n a  P re z y d e n ta  
R z ec z y p o sp o lite j P o lsk ie j, z a w ie ra jąc y p o s tu la ty  
p a lą ce P o m o rz a , a ta k ż e c h a ra k te ry z u jąc y m o ź li?  
w ie n a jd o k ła d n ie j o b e c n e u c z u c ia i n a s tro je p o ?  
m o rsk ie j lu d n o śc i.

iM e m o rja ł z ło ży ła d e le g a c ja K o m ite tu O . N . 
P a n u  P re zy d e n to w i R z e cz y p o sp o lite j, a  je g o  tre ść  
z o s ta ła  p rz e d s ta w io n a  n a  a u d ie n c ji  u  p a n a  p re m je?  
ra  R a d y  M in is tró w .

W o b e c k a te g o ry c z n e g o  z a p e w n ie n ia  p rz ed s ta ?  
w icie li rz ą d u , ż e  c a ło ść  g ra n ic  p a ń stw o w y c h  i o b ro ?  
n a p ra w o rz ą d n o śc i n a le ż ą c a łk o w ic ie d o k o m p e ?  
te n c ji w ład z p a ń s tw o w y c h , k tó re te n o b o w ią z e k  
sw ó j w y k o n a ją  b e z w zg lę d n ie , g łó w n e  z a d a n ia , p o ?  
s taw io n e  so b ie  p rz e z  K o m . O . N . ja k o  c e l je g o  is t?  
n ie n ia  —  w y g a sły .

N a  p o s ie d z e n iu  K o m . O . N . p o g lą d  p o w y ż sz y  
z o s ta ł p rz e z o g ó ł d e le g a tó w s tro n n ic tw  z g o d n ie  
w y p o w ie d z ia n y .

Je d n a k c a ły  K o m ite t O . N ., z e m n ą n a  c z e le ,  
ja k o p rz e w o d n ic zą c y m  p o w z ią ł u c h w ałę , u m ie sz ?  
c z o n ą w  o d e z w ie z d n ia 3 0 ? g o m a ja r . b ., k tó rą  
u w a ż a m  z a  k o n ie c z n e  w y m ie n ić :

„ K o m ite t O b ro n y  N a ro d o w e j c z u je  c a łą  o d p < v  
w ie d z ia ln o ść , k tó rą p o n o s i, b io rą c n a s ieb ie ro lę  
w y ra z ic ie la  o p in ji sp o łe c z e ń s tw a p o m o rsk ie g o  i je  
d n o c z e śn ie z w ra ca s ię d o te g o ż sp o łe c z e ń s tw a  
z  a p e lem , a b y  ta k  d łu g o , ja k  sa m  w  je d n o m y śln o śc i  
trw ają c , is tn ie je , w o k o ło  K o m ite tu  O b ro n y  N a ro ?
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dow ej ta  opin ja się skupiła , w  m yśl hasła karność: ■ 

narodow ej."
T a uchw ała, obarczy ła odpow iedzialnością  

cały  K om itet O . N ., a  w ięc  i m nie, jako  przew odu?  
czącego , uw ażałem  przeto  za  sw ój obow iązek  przed i 
spo łeczeństw em tę odpow iedzialność złożyć ‘ 

z chw ilą , kiedyby  K om itet O brony  N arodow ej na  
P om orzu przestał istn ieć.

N astąp iło  to  na  posiedzen iu  K om . O . N . w  dn . 
Ibgd  czerw ca 1926 r.

N jęstety na tern ostatn iem  posiedzen iu K orni?  

te tu zarysow ała się rozb ieżność zdań w śród  
^zjQ n |cp}v , której nię aalo się w żaden sposób  

uzgodnić.
W ierny  w spólnej um ow ie początkow ej, że ty l?  

ko  ńa-jednom yślności m oże  opierać  sw oje  istn ienie  
K om itet O br. N ar. na P om orzu , stw ierdzając je?  
dnocześm ę  w ycofan ie się z  K om itetu jednego  z de?  
legatów , zm uszony byłem  uznać, że K bm .' O . N . 

tem  sam em  istn ieć przestaje .

S praw y różn icy  poglądów  i niem ożności uzgo?  
dnien ia się w zajem nego przedstaw icieli stronn ictw  
nie poruszam , sk ładając za to odpow iedzialność 
na  tych , którzy  się uzgodnić nie um ieli.

T em  niem niej uw ażam za sw ój obow iązek j 
zdać przed  spo łeczeństw em  pom orsk iem  pow yższe !

Jakich nam potrzeba ludzi 
w życiu oolitvcznem.

R oztrząsając przyczyny , które w yw ołały  odn . 
um ożliw iły sm utne w ypadki m ajow e, znany poli?  
tyk z obozu narodow ego , p . R om an D m ow ski, 
stw ierdza w  artyku le p . t. „P otrzeba now ego do?  
boru", że to , co się stało , m ożliw em  było jedynie  
przez to , że koła, przodujące w  naszem  życiu poli?  
tycznem , zarażone są jedną głów ną w adą —  tchó?  
rzostw em .

P o  odbudow aniu  państw a  w szystko  złoży ło  się  
^na to , że na  w idow nię polityczną w ysunęły  się ży 
w ioły  „szukające  pożyw ki dla sw ych tan ich a fał?  
szyw ych am bicy j i dla sw ych  brzuchów , ludzie ze  
slabem  sum ien iem  obyw atelsk iem  i ze słabym  rów ?  
nież honorem . P o w ielk iem  zdarzen iu dziejow em  
odrodzen ia  P olsk i zaczęła się w alka  o  rzeczy  m ałe, 
o  nasycen ie niższych apetetów , polityka, w  której 
naw et djety poselsk ie u w ielu były przedm io tem  
łakom stw a i ostatecznym  celem  działan ia . L udzie , 
którzy rob ią politykę dla zysków , dla kar  jer oso?  
bistych , zazw yczaj w olą być żyw ym i tchórzam i 
niż trupam i bohaterów . W ytw orzy ł się typ poił 
tyka, nadzw yczaj bieg łego  w  układach , kom prc  
sach , paktach , przeznaczonych do oszukania stro?  
ny  przeciw niej, w  w ym uszan iu  naw et, ale w  chw i?  
lach trudnych , połączonych z niebezpieczeństw em  

osobistem  zachow ującego  się , jak  m ysz  pod  m iotła .
O dziedziczy liśm y  po  obcych państw ach  w ielu  

ludzi, którzy przedstaw iać m ogą w artość o ty le , 
o  ile czu ja  za  plecam i m ocne  oparcie i głow y, które  
za  nich  m yślą. T ym i ludźm i zm uszen i byliśm y  po?  
obsadzać  w ysokie, odpow iedzialne  stanow iska  i na?  
próżno oczek iw ać od nich , że będą um ieli stać na  
w łasnych  nogach".

P rzeciw ko  tak im  ludziom  nie  trudno  było  prze?  
prow adzić przew ró t.

B oć w iększej niezaradności, braku w szelk iego  
planu, w szelk iej zgodzie m yśli i czynów , jak i się
■■m u ■ .........i ■■ ii ni i i ■■ i h m i  in mu limu   h im i i   ~ 11 i i i i i i— m —  i

J. I. KRASZEWSKI

Horituri 
- (89  

(C iąg  dalszy .)

W ieczór pierw szych  dni jesien i, sło tny  i chm ur?  
ny , opustoszy ł zupełn ie W iniary ; zaw czasu  zaczy? 
nały  po dom ach pokazyw ać się św ieczk i, bo  ciem ?  
ność nadchodziła w cześn iej niż była pow inna; na  
ulicy zato żyw ego nie spo tkałeś ducha, w szystko  
się do dom ów skry ło . Jednostajny szm er w ody, 
ciekącej strum ien iam i z ryn ien  dachów , przeryw ał  
ciszę w ieczorną. Z aniosło się na długą ulew ę. D la  

m ieszkańców niebrukow anego w  w iększej części 
przedm ieścia , których dom y połączone ty lko  były  
gdzien iegdzie na przepaścistych m iejscach pokła?  
dzionem i ceg łam i, sło ta była bardzo dotk liw ą, 
a bło to nicprzebrn ione praw dziw ą klęską. K ażda  
też postać, która o szarym  m roku ukazyw ała się  
w  ulicy , obudzała żyw ą ciekaw ość, i stary Z elm a? 
now icz z w ielk iem  zajęciem  w patryw ał się w  słusz?  
nego w zrostu draba, który , pokryw szy  głow ę połą  
opończy , zw olna brnął po błocie w prqst ku  F irle?  
jow szczyźn ie .

N ie była to .  godzina, w  której pan  Z em brzyń? 
sk i przy jm ow ał. W praw dzie  w  dw óch  oknach  jego  
m ieszkan ia słabe w idać było św iatełko , był w ięc  
w  dom u, ale kto  m ógł do  niego iść w  gościnę?

Z adanie to zajm ow ało tak żyw o Z elm anow i?  
cza, iż  w yszed łszy  do  sien i, od  w rót jeszcze  przypa?  
try  w ał sie idącem u; nic w ięcej w szakże nie zoba?  
czy ł oprócz szerok ich jego pleców , które w sunęły  
się m iędzy  kupy  śm iecia , dom  okalające, i dopadl?  
szy drzw i, w  nich zn ik ły . Z elm anow icz w yczekał

spraw ozdanie . C zynię to pozatem  zgodnie z pole?  
cen ien i tych  delegatów , którzy  m ię o  to  prosili.

W reszcie dzięku ję w szystk im  zarządom  stron?  
nictw  narodow ych i ich delegatom  za to , że za?  
szczycili m nie sw em zaufan iem przez w ybór na  
przew odniczącego K om itetu , a także za ofiarną  
i w ydatną w spółpracę, dzięki której udało  się nam  
przezw yciężyć grozę najtrudn iejszych  chw il ubie?  

glych  tygodni.
S kładam rów nież podziękow anie członkom  

K om itetów  P ow iatow ych O . N . i w szystk im  tym , 
co zechcieli zrozum ieć konieczność w spółpracy  
z K om itetem  w  m yśl prok lam ow anego hasła kar?  

ności narodow ej.
U w ażam , że  należy  obecn ie pow ołane do  życia  

K om itety O . N . P ow iatow e rozw iązać.
W yrażam  nadzieję , że spo łeczeństw o pom or?  

sk ie , które w  chw ilach kry tycznych w ykazało pa?  
trjo tyzm , hart ducha i rów now agę, w razie po?  
trzeby  — r co nie daj B oże —  stan ie znów  do sze?  

regów  karn ie .

T oruń , dnia 12 . V I. 1926 r.

Jan D onim irsk i,  

dotychczasow y przew odniczący  K om itetu O brony  
N arodow ej na P om orzu .

I log icznego m yślen ia i planow ego działan ia w obec  
| najw iększego  niebezp ieczeństw a, na gotow ości od?  

$ dania życia za to , w  co się w ierzy  i do  czego się  
? dąży , na szacunku dla sam ego sieb ie , który  dla ra?  
i tow ania w łasnej skóry nie pozw ala się upodlić , 
j T ylko człow iek z taką odw agą na odpow iedział?  
i* * * * * 1 * * * * * * s' nym posterunku nie zaw iedzie zaufan ia , które  

w  nim  położono . T ylko z tak im i ludźm i na czele  
kraj m oże być pew ny sw ych losów . K lęską zaś  

kraju , zw łaszcza  w  takich  chw ilach  przełom ow ych , 
ś jak obecna, są ludzie , którzy w ięcej cen ią sw e  
> skóry  i brzuchy , niż  honor i sum ien ie , którzy  sob ie  

J m ów ią, jak ów  żydek z bajk i: „w olę być żyw ym  
| tchórzem , niż trupem  bohatera".

i okazał w  chw ili zam achu w  rządzie , a zw łaszcza
< w śród otaczających go generałów , trudno sob ie
j w yobrazić . O kazało  się, że ludzie na naj  odpow ie?
! dzialn iejszych stanow iskach w  chw ili pow ażniej?

s szego niebezp ieczeństw a nie um ieją poprostu  m y?

I śleć. B yli ludzie , którzy nie stracili głow y i zdol?
! ności do czynu , było w ielu naw et tak ich , którzy
i zachow ali się św ietn ie , ale na stanow iskach niż?
I szych , m niej odpow iedzialnych .

i „P olitycy zdali egzam in po zw ycięstw ie prze?

I w rotu . P rzy  w yborze  P rezydenta  R zeczypospolitej
! w iększość przedstaw icieli kraju oddała sw e głosy  
' na zw ycięzcę, który im  za to zap łacił ośw iadczę? 
■ niem , że nie m a do nich zaufan ia . T akiej zaś m o?  
* w y, tak  obelżyw ej i pełnej pogardy , jaką  tenże  w y?  
i głosił do  przedstaw icieli klubów  poselsk ich , której
s ci dobrow oln ie przyszli w ysłuchać, żaden kraj 
; w  E uropie jeszcze nie słyszał. A  byli tam  przed?  
' staw iciele w szystk ich stronn ictw , prócz jednego , 
Ico  praw da, najw iększego i w szyscy w ysłuchali je j 

cierp liw ie i w  pokorze do  końca.
N ie tak ich polityków czy  m ężów stanu  nam  

potrzeba.
P olityka, jeżeli m a być zdrow ą i uczciw ą, do?  

I broczynną  w  sku tkach  dla  narodu , w ym aga  zaw sze  
? ludzi odw ażnych , nie bojących się nadstaw ić kar?  

; ku  za to , w  co w ierzą. W  m om entach w szakże ta?  
I kich , jak obecny , tchórze są w prost klęską, są ży?  

w iołem , który  zgubi kraj, jeżeli się  losów  jego  z ich  
rąk  nie  w yrw ie,.ję£eli  ich  się  nie  usunie  z  przednich

I lin ij naszego  życia  i naszych  w alk  politycznych .

O dw aga, której brak naszym dotychczaso? 
w ym  politykom , pow inna być w ytw orem  cyw ili?  
zacji chrześcijańsk iej.

L udzi odw ażnych w  tem rozum ien iu dostar?  
czają ty lko  cyw ilizow ane narody . P olega ona na  

zachow aniu przy tom ności, zim nej krw i, zdolności

kilka m inut,, ażeby  pew nym  być, iż ów  gość nocny  
został przy jęty , i w rócił, zap isu jąc sob ie tę cieką? 
w ą okoliczność, że stary  lichw iarz po nocy  podej?  
rżanych  ludzi do sieb ie ściągał.

W  istocie odw iedziny te w  porze niezw ykłej 
były w szakże spodziew ane. Z em brzyńsk i palił 
św iecę i nie kład ł się; w yglądając oknem  niek iedy , 
chodził po  izb ie , czekał, a gdy  w  sien iach  posłyszał 
chód , otw orzy ł drzw i, aby drogę w skazać  przyby?  
łem u. T en, otrząsłszy się z deszczu i bło ta , w kro?  
czy ł przez próg i stanął, lekk im pozdraw iając  
ukłonem  dziedzica F irle j ow szczyzny .

—  N o, spóźn iłeś m i się , panie M arcin ie —  
rzek ł gospodarz, —  ale  trudno  inaczej, kiedy  droga  
się popsu ła.

—  O ślizła i rozw ilg ła , a to  tak ie gliny  —  od?  
chrząkując, począł przybyły , —  konisko nieszcze?  
gólne i robo ty  było  też dosyć.

—  A  m asz w szystko co potrzeba?
—  C o  m ożna było  napytać, to  w iem . W e dw o?  

rze, co praw da, nie byłem , bo się nie m ogę poka?  
zać, ale ja  tam  sw oich  m am  i ’w szystko się w ie.

—  C óż się  tam  dzieje? co?  —  ciekaw ie  ją ł roz?  
pytyw ać Z em brzyńsk i, —  m ów  od początku do  
końca, m ów  w szystko , bo  każda rzecz się przydać  
m oże, choćbyś ty  tego  nie rozum iał.

—  T o się w ie! —  skrob iąc się po  głow ie, za?  
czął przybyły  —  ino  ja  tak  przy  drzw iach stać nie  
m ogę, bo  m nie też i nogi stare  bolą.

—  T o siadaj.
k Z em brzyńsk i podsunął jedyny sto łek sw oje?  

m u gościow i.

T en, poły  zaw inąw szy , siadł, ciek ło  z  niego  jak  
z rynny .

—  T eraz pytajcie —  rzek ł, —  bo któż jego  
w ie, co w am  gadać.

W obec tego — kończy sw e w yw ody pan  

? D m ow ski:
trzeba w pośp iechu dokonać now ego doboru  

I ludzi, trzeba w ysuw ać na czo ło ludzi, m ających  
■ silną w iarę i sum ien ie i m ających odw agę bron ić  
: tego , w  co w ierzą. T rzeba m ęstw o, um iejące za?  

chow ać przy tom ność  um ysłu i zim ną krew , w  naj?  

trudn iejszych chw ilach postaw ić po  nad w ytraw ?  
Iność gęby  i bieg łość w  konszach tach . T rzeba w ię?  

cej cen ić poczucie odpow iedzialności i dyscyplinę, 

niż w ym ow ę  w  bezp łodnych dyskusjach .
T en dobór ludzi nie będzie ła tw y. Z  dotych?  

czas stp jących na froncie niew ielu zostan ie; no?  
w ych, odpow iadających  potrzeb ie chw ili, zbyt w ie?  
lu  się nie znajdzie; w  w iększej części trzeba ludzi 
dopiero  w yrab iać."

N ie  zaw sze  i nie  ze  w szystk iem  godzim y sić na  
kierunek polityczny  p . R . D m ow skiego , tu taj jed?  
nak przyznać m usim y, że z tego w szystk iego , co  

■ napisano o przyczynach w ypadków m ajow ych  
i i w ynikających  z nich następstw ach , pogląd jego  
\ najtrafn iej ocen ia podłoże, na jak iem  w ytw orzy ła  
’ się ta  „dem onstracja", która przerodziła  się w  „re?  
j w olucję" i sprow adziła tak olbrzym i przew ró t  

w  życiu państw a.
2 D la ścisłości zaznaczyć  tu taj w ypada, że tak ie  

sam e poglądy na w ydarzen ia m ajow e słyszeć było
- m ożna tu taj na P om orzu a także w  W ielkopolsce 
1 z ust niejednego  prostaczka, który  o  p . D m ow skim  
j ledw ie coś niecoś zasłyszał, S ejm u an i sto licy na  
j oczy  m oże nie w idział, a politykę „upraw ia" jedy?

nie na  sw ojej gazecie. Z naczy  to , że spo łeczeństw o  
f zachodnio?polsk ie —  aż do  najn iższych w arstw  —  

■ rozum ie potrzebę odw agi w  życiu  politycznem  i tę  
| w łaśn ie odw agę staw ia na czele zalet, jak ie posia?  
; dać pow inni ludzie , sto jący  u steru  państw a.

■ Co shfchać w świeeie?
W ystąp ienie  p . B artla z K lubu P racy .

P rezes R ady  M inistrów  i m inister kolei, prof. 
I B artel, w ystosow ał pism o do K lubu P racy , w  któ?  
i rem  ośw iadczy ł, że pragnąc jako  szef rządu  zacho?  
; w ać w olną rękę, zg łasza w ystąp ien ie z klubu .

N ow y m inister kolei.

P ostanow ien iem  z dnia 14 czerw ca  r. b . p . P re?  
J zydent R zeczypospolite j zw oln ił prezesa  R ady  M i?  
’ nistrów  i m inistra kolei d?ra K zim ierza B artla ze  
j stanow iska m inistra kolei i na jego w niosek m ia?  
s now ał m inistrem  kolei posła do S ejm u, p . P aw ła  
J R om ockiego .

P . R om ocki należał do C hrzęść. D em okracji.

N a lew icy .

O św iadczen ie p . prem jera B artla , w ypow iada?  
i jące się stanow czo przeciw ko przeprow adzen iu

. ......... ii-

—  K siążę m łody w rócił z W arszaw y? —  po?  
częło się badanie .

—  W rócił, potajem nie, w ieczorem ; chow ali go  
do rana, nocow ał u G ozdow skicgo , potem  zapro?  
w adzili do  ojca. G niew , słyszę, na  hrab iego  w ielk i.

Z em brzyński się śm iał w  sob ie i zatarł ręce.
—  D alej co? nie odebrali tam  jak ich w iado?  

m ości?

—  M usieli odebrać, bo i po  sufragana posłali, 
i narady były , i krzyczeli, i hałasow ali, i na tem  
pono  stanęło , żeby  w ierzycieli w ezw ać  do  układów .

—  A ha! w ierzycieli! —  począł się śm iać Z em ?  
brzysk i, —  w ierzycieli! no  to dobrze, a co  w ięcej?

—  P rzyszed ł list od hrab iego , co m ało nie  
ubił, słyszę, apopleksją  starego  pana, tak i go  gniew  
opanow ał.

—  O d kogo?
—  O d  kogo?
—  A  od tego hrab iego .
—  W ięcej ?że nic?
—  F rasunek  w ielk i, w szyscy  chodzą  jak  struci. 

S tarego obałam ucili podobno i nic nie w ie, spo?  
kojny .

Z now u  gospodarz  śm iać się zaczął do  sieb ie .
—  W idzicie, że co m nie było przykazano  

i com  był pow in ien , tom  w szystko  w yw iedział się  
i przyniósł —  rzek ł przybyły . —  W ierzyciele m ają  
zjechać, a już tam  nie  w iem , co oni z nim i za  ukła?  
dy rozpoczną, kiedy niem a co układać. A lem  ja  
jeszcze  się czegoś dow iedział poza  tem , i m yślę, że  
za to  pow in ienem  dostać  od  w as łapów kę, bom  się  
dlatego  i przypóźnił, a jestem  pew ny, że to  się też  
na  coś przyda.

—  H ę? co? —  podskakując ku  niem u, zapytał 
stary  —  co? co?

C iąg dalszy  nastąp i.)
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wyborów w najbliższym czasie, wywołało na lewi* 
cy duże niezadowolenie. W śród stronnictw  lewicy  
wyrasta opozycja przeciwko szeregowi zmian  
w konstytucji, jakie rząd ma zmiar wnieść do Sej* 
mu. Szczególnie artykuł, dotyczący wydawania 
rozporządzeń przez rząd w czasie nieczynności 
ciał ustawodawczych, wywołuje silne sprzeciwy ze 
strony lewicy.

Zaznacza się poważna różnica zdań pomiędzy  
Klubem Pracy i resztą lewicy.

„Rzeczpospolita" donosi o dokonanym już 
rzekomo rozłamie w  bloku lewicy.

Rada  M inistrów  na najbliższem  posiedzeniu ma 
przywrócić pobory  urzędnicze z m. grudnia ub. r.

Z Sejmu.
Po konferencji p. premjer oświadczył sprawo*  

zdawcy parlamentarnemu „Dnia Polskiego" co na# 
stępuje:

„Na konferencji z p. marszałkiem Sejmu usta* 
liliśmy, że Sejm zbierze się we wtorek, dnia 22 bm. 
Rząd przygotowuje szczegółowy projekt zmian  
Konstytucji i preliminarz budżetowy na 3#ci kwar*  
tał r. b. Rząd wniesie te projekty ustaw do Sejmu  
za dwa dni. W  środę zbierze się Rada M inistrów, 
która powyższe projekty rządu ustali w ostatecz*  
nej redakcji."

Konferencje P. Prezydenta w sprawach gospo#  
darczych.

P. Prezydent Rzeczypospolitej konferował z p. 
prezesem Rady M inistrów prof. Bartlem, z min. 
skarbu Klarnerem oraz z ministrem 1 przemysłu 
i handlu inż. Kwiatkowskim w sprawach gospo# 
darczych.

P. Zaleski o polskiej polityce zagranicznej.
„Figaro" zamieszcza wywiad swego współpra# 

cewnika z kierownikiem  M . S. Z. p. Zaleskim, kto* 
ry oświadczył, że głównym  celem  polskiej polityki 
zagranicznej będzie pogłębienie duchowego i poli* 
tycznego braterstwa z Francją, którą rząd polski 
uważa za swą pewną i czujną przyjaciółkę. Na* 
stępnie p. Z, podkreślił prawo Polski do stałego  
miejsca w Radzie Ligi Narodów, zaznaczając jed# 
nak, że rząd polski stale unika zakłócenia normal* 
nego rozwoju Ligi. P. Z. wyraził również nadzieję, 
że obecne przesilenie w  Lidze nie doprowadzi mi* 
mo wszystko do wystąpienia Hiszpanji i Brazylji. 
W  zakończeniu p. Z. dał wyraz życzeniu, by Rosja 
sowiecka ujawniała takie same dążności do zgody, 
jakie wykazuje Polska.

Na podniesienie drobnego rolnictwa.

M inisterstwo Rolnictwa ustaliło nowe zasady 
i warunki udzielania subwencji 2 Izbom  Rolniczym  
(Pomorskiej i W ielkopolskiej) oraz 4 naczelnym  
organizacjom rolniczym z funduszów, przeznaczo? 
nych na podniesienie drobnego rolnictwa. Subwen#  
cje będą dwojakiego  rodzaju, odpowiednio do 2#ch  
grup wydatków  budżetowych subwencjonowanych 
instytucji. Na pokrycie stałych wydatków mie# 
sięcznych, jak płace i rozjazdy pracowników, stałe 
wydawnictwa i t. d. będą wypłacane subwencje 
miesięczne zgóry, na pewien czas zaś ustalone. Na 
pokrycie wydatków jednorazowych, na urządzanie 
wystaw, stacyj doświadczalnych, kursów i t. p. bę* 
dą udzielane subwencje jednorazowe. Instytucja 
subwencjonowana jest zobowiązana przedstawiać 
M in. Roln. i Dóbr Państw, programy jak i z po# 
szczególnych dziedzin swej działalności, prelimina#  
rze budżetowe, sprawozdania kwartalne i roczne, 
tak fachowe, jak i rachunkowe, prowadzić ewiden* 
cję wykonywanych prac i działalności personelu, 
prowadzić racjonalną rachunkowość, umożliwia#  
jącą ścisłą kontrolę i t. d.

P. Prezydent Rz. P. i premjer Bartel na wyścigach  
konnych.

Z okazji niedzielnej rozgrywki w wyścigach  
konnych o nagrodę im. Prezydenta R. P., przybył 
na teren wyścigów o godz. 5#ej min. 20 p. premjer 
Bartel, a niebawem  także p. Prezydent I. M ościcki.

Dostojnego  gościa witała hymnem  narodowym  
orkiestra 1 pułku szwoleżerów.

P. Prezydent zajął lożę specjalną w towarzy#  
stwie, między innymi szefa protokółu dyploma#  
tycznego p. Przeździeckiego i generalnego adjutan#  
ta pułk. Zahorskiego.

Zgromadzone tłumy wznosiły entuzjastyczne 
okrzyki, za które p. Prezydent dziękował z uśmie# 
chem ukłonami.

Demonstracje z kijami.
Na niedzielę, dnia 13 b. m. zwołany został do  

Poznania zjazd prezesów  okręgowych Ń. P. R. wo# 
jewództwa poznańskiego. Na zjazd przybyli 
z W arszawy posłowie Chądzyński i Popiel.

Kiedy zjazd w liczbie 30 osób rozpoczynał 
obrady, na salę wtargnął poseł Ciszak na czele 
pięćdziesięciu uzbrojonych w kije osobników, żą# 
dając udzielenia mu prawa uczestnictwa i głosu, 
a wreszcie uniemożliwiając odbycie zjazdu.

Prezydjum  nie chcąc wzywać pomocy policji, 
zjazd rozwiązało i wyznaczyło go na inny termin.

Rokowjania Polski z W . M . Gdańskiem.
Dzisiaj podjęte zostaną rokowania gospodar#  

cze między Polską a W . M . Gdańskiem. Program  
rokowań obejmuje sprawę przedłużenia ulgowych

_______ ZIEM IA POM ORSKA_____

ceł wywozowych, przysługujących wytworom  
przemysłu, rolnictwa i rękodzieł W . M . Gdańska, 
polubowne wyrównanie różnicy zdań co do opłat 
stemplowych i manipulacyjnych, uzgodnienie na 
b. kwartał kontyngentowych  towarów, które są ob# 
jęte zakazem przywozu, a wreszcie uregulowanie 
spraw, związanych z obrotem uszlachetniającym  
i obrotami przez domy składowe na obszarze W . 
M . Gdańska. Delegacji polskiej przewodniczy pan  
prezes dr. Rasiński, z ramienia komisarza generał#  
nego w Gdańsku bierze udział w  rokowaniach rad# 
ca legacyjny p. Lalicki, w  skład delegacji wchodzą 
przedstawiciele M inisterstwa Przemysłu i Handlu, 
naczelnik wydziału p. Siebeneichen i radca handlo#  
wy p. Koralewski, nacz. insp. ceł w Gdańsku p. 
Kurnatowski, radca ministerjalny p. Lubiński, pp. 
Tokrzewski i Konopski.

Bezczelność niemiecka.
Dyrekcja kolei Rzeszy Niemieckiej z siedzibą 

w Opolu opracowała mapę szlaków linij kolej  o# 
wych niemieckich i rozesłała ją do wszystkich dy# 
rekcyj kolejowych niemieckich i polskich. Na ma# 

j pie tej zaliczono  nast. miasta jako należące do Nie# 
mieć: Toruń, Bydgoszcz, Inowrocław, Jarocin, 
Gniezno, Ostrowo. —  Linja graniczna niemieckiego  
terytorjum kolejowego obejmuje również cały 
Górny Śląsk. Bezprzykładny w swej bezczelności 
i prowokacyjny dokument ten wydany został przez 
władze rządowe niemieckie.

Zjazd ministrów spraw zagranicznych  
M alej Ententy.

Trzej ministrowie spraw zagranicznych Cze# 
choslowacji, Serbji i Rumunji zbiorą się dnia 16#go  
b. m. w Veldes. Dnia 17#go odbędzie się narada, 
na której będzie omówiona sytuacja polityczna 
Europy. Na posiedzeniu dnia 18#go b. m. przed# 
miotem  narad będzie sprawa węgierska. Na posie# 
dzeniu dnia 19*go b. m. będzie omawiany traktat 
niemiecko*rosyjski i jego wpływ na położenie 
w  Europie środkowej. Dnia 20#go odbędzie się po# 
siedzenie końcowe, jakoteż narada przedstawicieli 
pism M ałej Ententy.

Kłopoty rządu p. Brianda.
Nowa zniżka franka wywołała nowe wrzenie 

’wśród lewicy, która zamyśla spowodować bezpo# 
średnie obrady nad ogólną polityką rządu. Zdaje 
się jednak, że i w tym wypadku rząd p. Brianda 
odniesie zwycięstwo a dyskusja ogólna odbędzie  
się dopiero 25#go b. m.

Samobójstwo sprawczyni zamachu  na M ussoliniego
Dzienniki donoszą z Rzymu, że sprawczyni 

ostatniego zamachu na M ussoliniego Gibson usiło# 
wala popełnić samobójstwo, rozbijając sobie głowę  
młotkiem. Stan jej zdrowia jest bardzo poważny.

Stanowisko Hiszpanji wobec Ligi Narodów.
W czorajsza Rada M inistrów postanowiła nie 

wysuwać kandydatury Hiszpanji na wrześniową  
sesję Ligi Narodów na niestały mandat w Radzie 
Ligi Narodów  i nie powzięła żadnej uchwały co do 
przyszłego stanowiska Hiszpanji, zanim Liga Na# 
rodów nie rozstrzygnie żądania hiszpańskiego do  
stałego mandatu w Radzie Ligi Narodów.

Olbrzymia manifestacja katolicka w  Nowym  Jorku
W  niedzielę na ulice miasta wyległy olbrzymie 

tłumy  publiczności, jak obliczają około pół miljona 
osób, ażeby wziąć udział w  procesji, na której czele 
szedł delegat papieski, kardynał Bonzano w  otoczę# 
niu innych kardynałów, przybyłych na kongres 
eucharystyczny w Chicago. Setki widzów klękało  
na ulicach, aby otrzymać błogosławieństwo pa# 
pieskie.

Wiadomości z bliska 
i daleka.

Toruń dnia 16 czerwca 1926 r. 

Środa dnia 16 czerwca Benona bisk.

W schód słońca 3 39 . Zachód słońca ,29.82 .

W schód księżyca 9.2S. Zachód księżyca •—

Czwartek dnia 17 czerwca Adolfa bisk.

W schód słońca 3.39. Zachód słońca 20.2 .

W schód księżyca 10.32. Zachód księżyca 24,u .

* Teatr M iejski. Dziś w środę premjera arcy# 
dzieła W iljama Szekspira p. t. „Hamlet". Ten po# 
mnikowy twór największego dramaturga ludzkości, 
wzniosły poemat ducha zaw ’sze i wszędzie porywa 
serca i umysły, przenosząc je w krainy myśli ol# 
brzymiej, gigantycznej, wysoko, ponad szarzyznę  
życia dzisiejszego. Tytułową rolę królewicza duń# 
skiego kreuje p. Karol Benda, w  którego insceniza# 
cji i reżyserji ukaże się „Hamlet" na scenie naszej. 
Ofelję gra pani Szczęsna W iesławska, królową p. 
Święcicka, króla p. Szafrański, Polonjusza p. 
Chmurkowski, Ducha Ojca p. Łodziński, inne role 
pp. Dąbrowski, Rembosz, Kamiński, Burski, Panek  
i t. d. „Hamlet", który niewątpliwie stanie się świę# 
tern dla całej naszej inteligencji powtórzony zosta# 
nie w  piątek.

W  czwartek po raz 2#gi wspaniała opera Gou*  
noda „Faust" w  obsadzie premjerowej.

W  piątek „Hamlet"; w sobotę „Faust".

* W alne zebranie Pomorskiego Towarzystwa 
Ziemianek odbędzie się dnia 18 czerwca 1926 roku

___ ___ __ Sir. 3. _

na sali Starostwa w Grudziądzu. Godzina 8#ma: 
M sza św. w kościele farnym przy Rynku. Porzą# 
dek obrad: 1) Zagajenie; 2) sprawdzenie legity# 
macji; 3) przeczytanie protokółu z ostatn. W al* 
nego Zebrania; 4) sprawozdanie sekretarki z czyn# 
ności Kół w 25#tym roku; 5) sprawozdanie skarb# 
niczki; 6) pielgrzymka do Częstochowy  ref. p. W oj? 
ciechowska; 7) „Umiejętne wykonanie przetwo# 
rów owocowo#jarzynowych", p. Skąpska; 8) po# 
trzeba instruktorki ref. p. Sikorska; 9) kwest  ja wa# 
kacji dziewczynek z internatu Chełmińskiego; 
10) wolne głosy; li) zamknięcie zebrania.

Po południu wykłady: Godz. 1/22#giej: „M iłość 
bliźniego, a opinja publiczna". Godz. ^ciej p. 
Różyczka, instruktor P. J. A.: „O hodowli pie# 
czarek".

* Dębowa Łąka, pow. wąbrzeski. (Z  Państwo#  
wej Szkoły Hodowlano#Rolniczej.) W  roku ubie# 
głym M inisterstwo W yznań Religijnych i Oświe#  
cenią Publicznego utworzyło na Pomorzu w  Dębo#  
wej Łące (około 10 km. od stacji kol. W ąbrzeźno) 
Państwową Średnią Szkołę Hodowlano#Rolniczą. 
Jest to pierwsza i jedyna tego typu w  Polsce szko# 
ła. Jej zadaniem jest kształcenie techników hodo# 
wlanych i rolniczych, jak: zarządzających i kon# 
trolerów obór, kierowników stacji zarodowych, 
instruktorów  hodowlanych, oraz kierowników go# 
spodarstw  wiejskich. Program trzyletni obejmuje 
przedmioty zawodowe przyrodnicze i ogólno# 
kształcące, niezbędne dla pracy w zawodzie rolni# 
ka i hodowcy. Podania w sprawie przyjęcia do  
szkoły są przyjmowane w czasie od 1 czerwca do  
1 września i tylko na kurs I i wstępny. Kandydaci 
w wieku od 14— 18 lat, posiadający ukończone 
4 kl. gimn. lub 7 oddz. szkoły powszechnej, mogą 
być przyjęci na kurs I; kandydaci, posiadający 
3 kl. gimn., lub 6 oddz. szkoły powsz. —  na kurs 
wstępny. W szyscy kandydaci będą poddani egza# 
minowi uzupełniająemu z matematyki, przyrody 
i języka polskiego w  zakresie 4 i 3 kl. gimn. Egza# 
miny wstępne odbędą się w dniach 6 i 7 września. 
Celem przyjęcia do szkoły należy przesłać przed  
1 września: 1) podanie rodziców lub opiekunów, 
2) własnoręcznie napisany życiorys, 3) ostatnie 
świadectwo szkolne, 4) metrykę urodzenia, 
5) świadectwo lekarskie, 6) świadectwo moralno#  
ści, o ile od ostatniego pobytu w szkole upłynęło 
więcej, niż rok czasu, 7) dwie małe fotograf  je. —  
tego nowowstępujący wpłacają 13 zł. za wpisowe 
tego nowowstępujący wpłacają 1 3zł. za wpisowe 
i egzamin wstępny. Uczniów zamiejscow. obowią# 
zuje internat szkolny, w którym całkowite utrzy#  
manie kosztuje od 50— 60 zł. miesięcznie. W szel#  
kich informacji udziela Dyrekcja Szkoły poczta 
Dębowa Łąka, stacja kol. W ąbrzeźno.

* Łabędź, pow. wąbrzeski. (Zwyrodnienie.) 
W  tych dnich aresztowani zostali Jerzy Baumann 
(lat 57) i jego córka Emma (lat 19) i to pod zarzu# 
tem kazirodztwa i dzieciobójstwa. Ojciec i córka 
od dłuższego już czasu utrzymywali ze sobą wy# 
stępny stosunek miłosny, czego owocem było  
przyjście na świat córeczki, którą zwyrodniali ro# 
dzice udusili i zakopali w  ziemi. Zbrodnia jednak#  
że została przez tutejszą policję wykryta i kazirod# 
czą parę osadzono za kratami. W ypadek powyż#  
szy wstrząsnął umysłami całego społeczeństwa, 
gdyż obwinieni należą do tut. obywatelstwa nie# 
mieckiego. Zaznaczyć należy, że J. Baumann za 
czasów  niemieckich za ten sam  występek kazirodz# 
twa został ukarany 1 rokiem i 3#ma miesiącami 
więzienia.

* Rudno, powiat gniewski. (Tragiczna  śmierć.) 
Śmierć pod  kołami samochodu  znalazła tu  w  sobotę 
dnia 12 b. m., żona robotnika Grygorczykowa. —  
Chcąc ratowć swe dziecko przed nadjeżdżającym  
samochodem, sama została przez maszynę uchwy# 
eona i powalona na ziemię, a koła samochodu prze# 
szły przez nią. Odniosła ona ciężkie obrażenia tak  
wewnętrzne jak i zewnętrzne; nogi połamane zo# 
stały na kilku miejscach, tak, że śmierć nastąpiła  
na miejscu. Dziecko uszło cało. Nieszczęśliwą  
opłakuje mąż i pięcioro nieletnich dzieci. W inę 
ponosi kierownik samochodu, który zbyt szybko 
jechał przez wieś. Samochód jest własnością pe# 
wnego łódzkiego fabryk. Niemca, którgo przy#  
trzymano. W łaściciel samochodu sam kierował 
samochodem. Ś. p. Grzegorczykowa dawała mu  
z daleka jeszcze znaki, ażeby zatrzymał samochód, 
lecz bezskutecznie. Zatrzymany właściciel samo# 
chodu  musiał zaraz złożyć  u  sołtysa 300  zł. na kosz# 
ta pogrzebu, poczem odesłano go z samochodem  
do Gniewu, gdzie musiał złożyć większą sumę 
jako kaucję w  sądzie.

Ludność, będąca świadkiem tego strasznego  
wypadku, zachowywała się nadzwyczaj spokojnie, 
chociaż nieszczęsny kierowca zasłużył był na do# 
raźną karę.

* Skórcz, pow. starogardzki. (Pocieszające 
zmiany.) Od kilku dni znikła w Skórczu firma 
„Kaisera" a natychmiast powstała firma „W ielko*  
polski Skład". Jest to dowód zupełnego spolszczę*  
nia się naszej wioski i powinno służyć za przykład  
innym  firmom, choćby w  ich własnym  interesie, by  
wiszące tu i owdzie jeszcze stare niemieckie rekla# 
my również się usunęły.
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W  ogn iu krzyżow ych py tań zw yrodn ia ły  m order*  
ca  przyznał się do  w iny .

O becn ie  w szakże  przed  sądem  zm ien ił sw e ze?  
znan ia dow odząc, iż w ym uszono  je b ic iem .

W arszaw sk i sąd apelacy jny pod przew odn ie*  
tw em  sędziego Ż arsk iego i przy udzia le prokura*  
to ra K am ińsk iego zatw ierdził . w yrok skazujący  
N ow aka na 15 la t ciężk iego w ięzien ia , w ydany  
w  p ierw szej in stancji.

* K raków . (B rat w  zacię te j w alce k ładzie tru*  
pem  sw ego brata w ystrzałem  z rew olw eru .) Z  n ie*  
dzie li na  pon iedzia łek  odbyw ała  się  w  dom u  Józefa , 
K anto row icza  zabaw a  z  okazji chrzcin  dziecka L eo? I 
na A dam sk iego , w yrobn ika. Józef K anto row icz , j 
jako o jc iec chrzestny dziecka, zaprosił gości do i 
sw ego dom u, gdyż A dam sk i posiada zaszczup .e j 
m ieszkan ie. N a zabaw ie u K antorow icza , k tó rego j  
żona jest siostrą żony A dam skiego —  by ło oko ło | 
12 osób, w śród  n ich  także starszy  brat Józefa  K an* ! 
to row icza , K azim ierz, k tó ry , n iedw no przebyw ał 1 
w  zak ładzie d la  um ysłow o  chorych  w  K obierzyn ie . ’ 
P o dość obfite j libacji przyszło do sp rzeczk i m ię? I 
dzy  K azim ierzem  i Józefem  K anto row iczam i na  tle ’ 
stosunków  rodzinnych  i m ieszkan iow ych , w  czasie \ 
k tó re j Józef K anto row icz  pow ybija ł szyby  w  m ie* < 
szkan iu sw ego trzeciego brata , zam ieszkałego ।  
w  tym  sam ym  dom u.

B ójka, k tó ra  trw ała przeszło  godzinę , w  m iesz? I 
kan iu , przen iosła się następn ie na zew nątrz , gdzie  
przyszło do zacięte j b itk i m iędzy braćm i Józefem  
a K azim ierzem . W  czasie n ie j K azim ierz  K anto ro*  
w icz ugodził nożem Józefa w g łow ę, sku tk iem  
czego pob ieg ł on do m ieszkan ia , w zględnie do  ja*  
k ie jś kom órk i, skąd następn ie w yszed ł uzbro jony  
w  karab in w ojskow y, k tó ry jednak n ie by ł nała*  
dow any . Z an im  Józef K antorow icz zdo ła ł zrob ić  
jak iś uży tek z trzym anego karab inu , K azim ierz  
K antorow icz oddał m om entaln ie k ilka strzałów  
z rew olw eru do sw ego  brata , k ładąc go trupem  na  
m iejscu .

Z w łok i K anto row icza po stw ierdzen iu  śm ierc i 
przez lekarza obw odow ego  przew ieziono do  zak ła>  
du  m edycyny  sądow ej, za  zb iegłym  zaś pod  osłoną  
nocy  K azim ierzem  K anto row iczem  zarządzono po?  
śc ig . Z am ordow any liczy ł la t 24  i by ł robo tn ik iem -  
w  rzeźn i m iejsk ie j.

—  (Jeszcze jedna organ izacja spo łeczna.) —  
W  czasie najb liższym  w  naszej w iosce pow itam y  
z radością jeszcze jedną organ izację spo łeczną. 
B ędzie n ią Z w iązek P odoficerów  R ezerw y . —  Z e  
w zględu  na  ide je  Z w iązku  i na  obecną chw ilę dzie*  
jow ą, w  k tó re j tak  bardzo  po trzeba  nam  skup ien ia  
się , życzym y „K olu “ jak najszybszego zorgan izo*  

. w ania się i rozpoczęcia pracy . C ieszy libyśm y  się , 
gdyby w szyscy podoficerow ie rezerw y z oko licy  
jak  najp rędzej przy łączy li się do  organ izacji.

W szelk ie in fo rm acje w te j sp raw ie , udzie la  
sek retarz poczt, p . K uch ta w  S kórczu , u l. S zoso*  
w a nr. 12 . .

P elp lin . (K radzież .) D o m ieszkan ia p . A . 
K refta, urzędn ika ko le jow ego , m ieszkającego  przy  
u licy  D w orcow ej w łam ał się złodzie j i sk rad ł b ie*  
liznę za przeszło 450 zł. Ś lady prow adziły przez  
ogród  p . T rzcińskiego w  po le , w  k ierunku  T czew a. 
Jest m ożliw e, że złodziej un iósł sw ój łup  za  zie loną  
gran icę . P on iew aż jednak w ładze tu te jsze są na  
jego trop ie , należy przypuszczać , iż uda się go  
w ykryć.

* W arsin , pow . cho jn ick i. (P ożar.) W  św ięto  
B ożego C iała w  godzinach popo łudn iow ych prze*  
sz ła nad  naszą  oko licą burza , po łączona  z  licznem i 
p io runam i, w  toku  k tó re j dom  leśn iczów ki W arsin  
ugodzony grom em , sp łonął doszczętn ie . Z e znaj*  
du jących  się w  leśn iczów ce sp rzętów  zdo łano ura*  
tow ać n iek tóre rzeczy , zaś  reszta  pad ła  pastw ą  p ło*  
m ien i. K ró tko po w ybuchu pożaru nadb ieg ła po*  
m oc z p . naczeln ik iem  obszaru  dw orsk iego  K aszu*  
bą, w raz z sikaw ką i ludźm i, lecz n ie zdo łano  już  
opanow ać rozszala łego żyw io łu .

* B rusy , pow . cho jn ick i. (G roźne  sku tk i desz*  
czów .) D ochodzą  nas sm utne  w ieści z oko licznych  
w iosek , że n iek tórzy  gospodarze  narzekają już na  
zby t częste  deszcze , jak ie  nas  naw iedzają. S zczegó ł*  
n ie j daje się to  odczuw ać na grun tach g lin iastych , 
gdzie n iedaw no posadzone ziem niak i, poczynają  
gn ić z pow odu  zby t w ilgo tnej ziem i.

P ob liską w ioskę Ż abno naw iedziła burza gra*  
dow a, k tó ra w yrządziła w łaścic ie low i p . R ożkow i 
dość znaczne szkody  w  zasiew ach . N ie są to  w ie*  
śc i pocieszające!...

* W arszaw a. (S to lica się budzi.) S obo tnie  
dzienn ik i no tu ją „charak terystyczne zajśc ie , jak ie  
m iało m iejsce w p ią tek w ieczorem na dw orcu  
g łów nym  w  W arszaw ie przed odejśc iem  pociągu  
posp iesznego do  K rakow a. M ianow icie w yjeżdżał  
tym  pociąg iem znany p iłsudczyk gen . D reszer, 
praw dopodobn ie jako sekundan t hr. S krzyńsk iego  
w  sp raw ie honorow ej przeciw  gen . S zep tyck iem u,  
k tó rego poznała pub liczność . Z grom adzony tłum  
zaczął w znosić okrzyk i: „N iech ży je P rezyden t 
W ojciechow sk i 14 , „N iech  ży je rząd  W itosa! 44 . G en . 
D reszer skonfudow any  ukry ł się  w  sw oim  coupe.

* W arszaw a. (O kru tny  zbrodn iarz w  m undu*  
rze po licy jnym .) O hydna zbrodn ia  przyw iod ła jpo*  
sterunkow ego  P aw ła  N ow aka  na  law ę sądow ą. N o*  
w ak zam ordow ał w łasną żonę, kob ie tę m łodą, ła*  
dna, i n iew idzącą św iata poza sw ym  m ężem .

S tanęła m iędzy n im i 15* le tn ia zepsu ta dziew * $ 
czyna, d la  k tó re j N ow ak  zapom niał o B ogu i o  ro*  
dżin ie . B ru taln ie zdradzana kob ie ta rozpaczała  
straszn ie .

—  Ja  się chyba  zab iję  —  m ów iła do  m ęża.
—  Z ab ij się —  drw ił n ikczem nik .  

N ow akow a zaży ła sub lim atu . U ratow ali ją są* | 
siedzi. N agle w  stosunkach  ich  nastąp ił zw ro t. N o? j 
w ak począł okazyw ać żon ie daleko idącą serdecz* ? 
ność .

K tóregoś w ieczoru św iątecznego zapropono*  
w ał je j w spó lny  spacer za  m iasto . P rzepraw ili się  
łódką  przez W isłę i zaszli aż na podm iejsk ie  po la . 
W idziano  ich , jak  siadali m iędzy  drzew am i. Z  w y* 5 
cieczk i te j N ow ak  pow rócił sam .

N azaju trz znaleziono jego żonę z przestrze l© * j 
na g łow ą i straszną raną w  p iersiach , praw dopodo* [ 
bn ie od  bagnetu .

N ow aka aresztow ano i poddano badan iu . —  j

Kwit
N in ie jszem zam aw iam na m iesiąc lip iec 1926 r.

w ychodzącą w  T orun iu 3 razy tygodn iow o

„ZIEMIĘ POMORSKĄ” f
(daw . „P rzyjacie l R oln ika") J

z odnoszen iem w dom  za 0 ,99 zł.

D alsze tw orzen ie rządu .
W  ciągu  dn i najbliższych  prem jer B arte l przed*  

staw i p . P rezyden tow i R zplite j k ilka now ych no*  
m inacji na m in istrów , k tó re zakończą rekonstruk*  
cję rządu . P rzypuszczają, że na stanow isku m in i*  
stra sp raw  zagran icznych u trzym a się k ierow nik  
p . Z aleski. M ów ią, że m in . ośw iaty  zaproponow a*  
ne zosta ło p . pro f. E stre icherow i. M inistrem  ro i*  
n ic tw a  zostan ie  pew nie S tan iew icz, na  m in . refo rm  
ro lnych  pro jek tow any  jest adw . dr. N agórsk i.

O  zm ianę konsty tucji.
D zisia j odbędzie się  pod  przew odn ictw em  P re*  

: zyden ta R zplite j zebran ie R ady M inistrów , na  
k tó rem  m a być ostateczn ie zatw ierdzony pro jek t 
rządow y, do tyczący  zm ian  w  konsty tucji. U stalony  
pro jekt w niesiony zostan ie przez prem jera w  dn iu  
dzisie jszym .

P . B arte l a ko le jarze .
P . prem jer B arte l jeszcze  przed  nom inacją po*  

sła R om ock iego  na  m in istra  ko le i przy ją ł delegację  
ko le jarzy  i ob iecał je j cofn ięcie  procen tow ych zn i*  
żek  p łac i osta tn ie j redukcji, jak  też ob iecał u trzy*  
m anie 8*m io godzinnego dn ia pracy . P . prem jer  
ośw iadczy ł jednak , że w  obecnej sy tuacji sp raw a  
unorm ow ania m nożnej n ie będzie pom yśln ie zała*  
tw iona.

K urs do lara .
D olar w  W arszaw ie n ieu rzędow o 10 ,20 ; ten*  

dencja u trzym ana.
. -a . za M ii ■■■■■■ ih 111 ir i iaa— — i

ZIEMIOPŁODY.
P oznań , dn ia 14 czerw ca 1926 r. Ż yto 30— 31, pszen ica 48  

do 50 , jęczm ień brow . 28 .75— 30 .75 , ow ies 33— 35 , m ąka ży tn ia  

70 proc, z w ork. 45 .75 , m ąka ży tn ia 65 proc, z w ork . 47 .25 , 

m ąka pszenna 65 proc, z w ork . 75— 78 , ospa ży tn ia  21— 22 zł.

Im ię i nazw isko  

M iejscow ość : 

Pokwitowanie potztowe
S um ę 0 ,99 zł. za ,,Ziemię Pomorską’ 

z odnoszen iem w dom  odebrałam .

dn ia  ... 1926

 

U rząd pocztow y

Ostatnie wiadomości.
P oj’edynek .

W czoraj w e w torek  odby ł się po jedynek  m ię*  
dzy b . prem jerem  hr. S krzyńsk im  a gen . S zep tyc*  
k im . S trzelano  z  od leg łości 15  kroków , ale  n ie  uczy*  
n iono  sob ie żadnej szkody. P . S krzyńsk i n ie oddał 
strza łu . P rzeciw nicy  n ie pogodzili się.

P ow ódź na Ś ląsku  n iem ieck im .

O kolice Z gorzelic naw iedzone zosta ły k lęską  
pow odzi, jak ie j tam  n ie by ło od la t 50 . N iejedne  
u lice m iasta sto ją pod  w odą.

A m basador francusk i u prem jera .
A m basador francusk i, L aroche, złożył w izy tę  

prem jerow i B artlow i.

N ow y  poseł.
W  m iejsce  p . posła R om ock iego , m ianow anego  

m in . ko le i, S tronn ic tw o  C hrzęść. D em . pow ierzy ło  
m andat poselsk i p . Józefow i S ob iechow i, k tó ry  jest 
m ałoro lnym  gospodarzem .

R okow ania po lsko*m em ieck ie .

P osiedzen ie po lsko*n iem ieck iej kom isji trak ta?  
tow ej odbyw ają  się w  dalszym  ciągu . D o  uzgodn ię*  
n ia stanow iska obu stron jeszcze bardzo daleko . 
N iem cy zajm ują w  sp raw ie w yw ozu p łodów  ro i*  
nych  i byd ła  z P olsk i stanow isko  n ieustęp liw e.

S tra jk m etalow ców w  C zechach .

W C zechach w ybuch ł stra jk m etalow ców . 
W  P radze przyszło do pow ażnych dem onstracji 
strajku jących  m etalow ców , k tó re  trzeba by ło stlu*  
m ić przy  pom ocy  po licji.

Kwit
N in ie jszem zam aw iam na m iesiąc lip iec 1926  r. 

w ychodzącą w T orun iu 3 razy tygodn iow o

„ZIEMIE POMORSKA”
(daw . „P rzy jaciel R oln ika")  

odnoszen iem  w  dom  za 0 ,99 gr.

Im ię i nazw isko : ...............................

Z

M iejscow ość:  

Pokwitowanie pocztowe
S um ę. 0 ,99 gr. za „Ziemię Pomorską’ 

z odnoszen iem  w dom  odebrałem .

dn ia  1926 J

U rząd pocztow y

Licytacje Tryków
Towarzystwo Hodowców Owiec 

w Toruniu
podaje do w iadom ości p .p . w łaścic ie li ow czarń , że aukcje tryków  
z ow czarń praw dziw ie czystego k ierunku M erino  - P recoces bez  
dom ieszk i „M ele", uznanych kom isy jn ie jako zarodow e, odbędą się  

w  następu jących te rm inach :

1 . dnia 24 czerwca o godz. 14-tej
Majątek WIELGIE pow iat R ypińsk i, stac ja ko lejow a  
G olub , lin ja K ow alew o  - B rodn ica , w łaścic iel: Jan P łoski, 

dyrek to r ow czarn i: L . S tarnaw sk i.

. dnia 26 czerwca o godz. 12-tej
Majątek LISNOWO-zamek pow iat G rudziądz, stac ja  
ko lejow a Jab łonow o, w łaścic iel: S ukcerow ie S chu lem ana, 
dyrek tor ow czarn i: A . B uchw ald .

. dnia 1-go Bipca o godz. 14-tej 
Majątek Państwowy LIPIENEK pow iat C hełm no , 
stacja  ko lejow a  F irlus, w łaścic ie l: S tan isław  H aertle , dyrek tor  
ow czarn i; L . S tarnaw sk i.

dnia 4-go lipca o godz. 14-tej
Majątek OPOROWO pow iat  S zam otu ły , stac ja  ko le jow a  
P ęckow o, w łaścic iel: hr. K w ileck i, dyrek to r ow czarn i: 

L . S tarnaw sk i.

N a w szystk ie pociąg i przedpo łudn iow e w dn iu licy tacji na  
poszczegó lnych stac jach oczek iw ać będą po jazdy . N a zaw iado 
m ien ie zaś i w  dn iach poprzedzających licy tację.

B liższe w iadom ości udziela ją poszczegó ln i w łaścicie le oraz  
T ow arzystw o H odow ców  O w iec w  T orun iu M ostow a 11 .

2 .

3 .

4 .

B yła naittzy tiM a  
poszukuje 

posady 

w si do dzieci lub jako se-na

kretarka. Ł askaw e zg łoszen ia 

uprasza się nadsy łać do A dm . 

„Z iem i P om orsk iej" pod b . na 

uczycie lka .

Mogę polecić 

G orzE lapggo  
żonatego, dobrego i su
miennego w swoim za
wodzie od 1 llpca b. r.

Liszkowski 127  

Lipienkl, pow. Świecie.

N in iejszem  zam aw iam  na m iesiące lip iec , sierp ień  

i w rzesień  1926  r. w ychodzącą  w  T orun iu  3  razy  tygodn iow o

„ZIEMIE POMORSKA”
(daw . „P rzy jacie l R oln ika 44) 

odnoszen iem  w dom  za 2 ,95 zł.

Im ię i nazw isko :

z

 

M iejscow ość  

Pokwitowanie pocztowe
S um ę 2 ,95 zł. za „Ziemię Pomorską' 

z odnoszen iem  w dom  odebrałem .

dn ia  1926

U rząd pocztow y

Nakładem Pomortkietfo Zakładu Wydwwnlczefa, — Czcfookamł Pomorddel Drukami Rolniczej S. A. w Toruniu. — Za redakcję odpowiada W zasŁ Michał Majerski.

K siążnica  K opem ikańska  
w  T orun iu


